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Wobec tak ważnych i wielkich 
wypadków, jakie się obecnie rozgry
wają na Wschodzie, niepodobna, aby 
nie odzywały się bardzo żywo i bar
dzo wymownie antypatye i sympatye. 
Od owego wielkiego Katona, któremu 
na przekór Bogom podobała się causa  
v ic ta  aż do tych małych Katonów 
dziennikarskich, których niestety za
chwyca zawsze tylko causa v ic tr ix ,  nie 
było wojny, w którojby sympatye nie 
stawały po jednej lub drugiej stronie 
walczącej. Nie dziwimy się dziś ani 
russo- ani turkofliom, i nie gorszymy 
się tak dalece ich platoniczną sympa- 
tyą, podobną do uniesień niemieckiego 
b a ck fsch a , kochającego się na zabój w 
męzkini ideale pierwszego lepszego 
romansu.

Ale sympatya i antypatya ma 
swój kres konieczny, po za który nie 
wolno jej się posuwać, jeśli się niema 
zm ieni6 albo" w brzydki serwilizm, albo 
w niegodną, zaślepioną nienawiść. 
Odwracać się należy z wstrętem za
równo od sympatyi, która się zmienia 
w niedorzeczną adoracyę, jak od an- 
typatyi, która z antagonizmu rasowego 
lub politycznego targa się nawet na 
to, co jest i będzie zawsze szlachetnem 
w duszy ludzkiej, co uszanować godzi 
sie nawet w wrogu, bez względu na 
to" czy tego wroga widzimy pod krzy
żem prawosławia, czy pod półksięży
cem Islamu.

Jeżeli niesmak budzą organa tur- 
kofilskie p a r  eicellence, które bardziej 
myślą po turecku niż sam Padyszach

T ość, i dla których krwawe awaii- 
tnrv baszybdźuków są tylko jowialną 

1 o«rka to z niemniejszym wstretem
odwracamy si? którzy ście!,

gtrzeliste affekta pod kopyta ko
niom kozackim i w obelżywy sposób 
miotaia się na zapał patryotyczny, na 
ofiarność i waleczność tureckiego żoł
nierza , walczącego bądź co bądź w 
obronie ojczyzny, która mu jest drogą, 
w obronie wiary, która mu jest
świętą-- . .

Nąjniesmaczmejszy jednak widok 
przedstawia prasa, która adoracyę swą, 
dia jednej z stron walczących posuwa 
aż do czołobitności, aż do zaparcia 
własnej godności, aż do zapomnienia 
obowiązków, Jakie wkłada na nie lo
jalna łączność z własneni państwem, 
które dotąd wobec toczących się za
pasów zachowuje neutralność... Taki 
widok niestety przedstawia obecnie 
pewna część prasy słowiańskiej w 
Austryi, a już najbardziej grzeszą prze
sada niektóre organa prasy czeskiej. 
Nie "chodzi tu już o przesadę sympa- 
tyj platonicznych, bo to nikomu nie 
szkodzi, i rzeczą jest smaku, ale cho
dzi o cały sposób zapatrywania się na 
obecną wojnę, o szczególne zaiste poj
mowanie missyi rossyjskiej, o branie 
w rachubę pozytywną jakiejś idei sło
wiańskiej, i eskontowanie wielkich po
litycznych rezultatów w sposób co 
najmniej zbyt radykalny i zbyt bez
względny, aby się dał pogodzić z lo- 
jalnem stanowiskiem wobec państwa, 
którego się jest członkiem.

Niepodobna nam przypuścić, 1 nie 
Przypuszczamy ani na chwilę, aby po 
za Aksakowami niektórych pism cze
skich, p0 za tą bibułową przednią 
strażą szreczy junackoj stała choćby 
jaka taka znaczna część narodu cze
skiego, ulg przypuszczamy, aby ten

naiod solidaryzował sie z potworna 
wszechsłowiańską ideją, której aposto
łem _ma być świeżo założona w Mo
skwie R u ssk a ja  G azeta , aby ten naród, 
mówimy, któiy ma za soba tak piekne 
tradycye własnych dziejów, i który 
żyje pod berłem monarchii potężnej — 
po za ogniskiem własnego ducha na
rodowego i po za obrębem środków i 
dróg, jakie mu daje łączność z wiel
kim organizmem państwowym, szukać 
chciał pi zyszłości swej w jakiejś ideji, 
któraby była nieszczęściem dla, cywi
lizacji, i w jakiejś missyi, o której sie 
zapewne juz dzis nie sni Rossyi jeśli 
się jej w ogóle śniło kiedykolwiek 

Wolimy przypisać te wybryki tyl
ko zbyt bujnej imąginacyi dziennikar
skiej, tylko gorączce nielicznej frakcyi, 
1 jesteśmy pewni, że pod tym dymem 
ognia nie ma. Ale czy to dzienniki i 
ci russoflle czescy nie wiedza, że rzu- 
cają lekkomyślnie los swoj polityczny 
na niepewną szalę wypadków walki, 
na któiej lozstizygnięcie żadnego nic 
mają wpływu i że palą za soba mo
sty, ktoie bardzo im się przydadzą do 
powrotu na dawne roztropniejsze i 
bezpieczniejsze stanowiska?...

KORESPOM EICTE

K onstantynopol, u lipca.

A  W ielkie ta  zrobiła wrażenie pierwsza 
wieść o przekroczeniu Dunaju przez Rossyan. 
Żeby uspokoić opinię, uważał Bassiret za rzecz 
stosowną, fakt dokonany sfałszować aż do 
zaparcia go prawie i wydrukował, że „Bos- 
syanio przeprawili się, w pewnej liczbie na 
łodziach przez Dunaj pod Sistową, ale woj
sko cesarskie, wysłane przeciw nim z Sisto- 
wy i z Nikopolis, jedną ich częśc ubiło,

drugą wrzuciło do rzekiL  Tnrguie, jakkol
wiek półurzędowa, nie mogła jednak prze
nieść na sobie podobnego sfałszowania faktu, 
i powtarzając to podanie Bassireta , zaprze
czyła mu oględnie i przyznała, że przejście 
znacznych sił rossyjskich przez Dunaj jest 
faktem dokonanym. Przy tej sposobności 
nadmienia ten dziennik, że populacya buł
garska „dla uniknienia zapewne prześladowań 
ze strony Rossyi, nie okazuje się zgoła dla 
nieprzyjaciela nieprzyjazną, a popi bułgarscy 
występują wszędzie naprzeciw armii najezdni- 
ezej w ubraniu kościeluem, i przyjmują ją  
z ewangelią w reku“.

Te rozmyślnie przez jedne dzienniki 
zaprzeczano, przez inne nieśmiało i oględnie 
rektyfikowane wiadomości, jeszcze więcej za
niepokoiły umysły, w niższych zwłaszcza 
sferach społecznych. Wczoraj np. powtarzano 
tu sobie po cichu, ale z wszelką pewnością, 
że forpoczty kozackie już są w Tymowie, i 
rachowano, ile czasu będzie potrzeba, żeby 
się w Adryanopolu pojawiły, a następnie je 
szcze gdzieś bliżej stolicy.

Nie można powiedzieć, żeby tu strach 
ludność opanował, ule również zaprzeczyć się 
nie da, że podwójna trapi ją  dziś już obawa. 
Lęka się zwycięskich Rossyau, lęka się try 
umfem upojonych, a bardziej jeszcze, co nie 
daj Boże, zwyciężonych i do stolicy pow ra
cających Turków, a zwłaszcza wojsk pomo
cniczych azjatyckich, jak np. Ozerkiesów, a 
jeszcze więcej owych ze.jbeków, którzy już 
teraz, nim na linię bojową wyszli, dopuszczali 
się tutaj licznych awantur, nie tylko gw ał
townych, ale nawet i krwawych. Ozegożby 
nie dokazywali, gdyby raz jeszcze do Kon
stantynopola mieli zawitać, czy to jako tryum 
fatorzy, czy jako zwyciężeni i wyzuci z kar
ności fanatycy! Wyższe sfery nie podzielają 
podobnych obaw, ale i tam znajdują się lu
dzie, zajmujący wysokie w hierarchii rządo
wej stopnie, z którymi w rozm ow ie  miałem 
sposobność przekonać się, że i w ich oczach 
przyszłość nie przedstawia się różowo.

1)

W Y P R A W A  PO S O K C B S S Y B
O b r a z k i  z  P o d o l a .

przez

A u t o r a  „ K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m b n d a n

Przyj'aciel z podróży.

Ciotka moja Kordula, a r j ^ we°na- 
wiozące tę szanowną pannę na nmj tra_
bożeństwo, były tak dziecinne, ze p n jed£_ 
szywszy się prowadzonego _ po Sr0 KoPy(*zy-
wiedzia, skoczyły nierozważnie do w R?izyn
nieckiego stawu i przewróciły karetę. ^ gj£0_ 
Aleksander, który tuż jechał za cio . ^  z(jażył 
czył natychm iast do wody, lecz nim ^  ^  
otworzyć drzwiczki karety, woda jaz 
bre zalała szanowną damę. imieroi,

Stał się nadzwyczajny wypadek s ^  
o jakim żadne kroniki nie wspominają 
ponieważ ja całe życie tylko nadzwycz j .j~ ----- - j —  —  więc 1
wypadkami przychodzę do pieniędzy, ;eSięć 
ien napędził mi ni z tąd ni z ow ąd 
ysięcy rubli sukcessyi przez głow?■j - i -j oiy A i„ weź-

po odbiór których jechałem  na ro a °  
wany listem kuzyna Aleksandra. jjfe-

W iadomo czytelnikom, że P ?  i,rego 
szeń jest najlepszym przewodnikiem a
humoru, dobrego tonu, wesołego (ioWC1Awie- 
nawet —  rozumu. Zdaje się wtedy ,c r0z- 
kowi, że wszystko powinno być n a j eS?' 7J1a 
kazy, *.e ,??a Prawo kaprysić, a co sł 
i sprawiedliwa, przynajmiej wymagać Pe h 
s0  uszanowania od drugich nie y
tego talizmanu do dyspozycyi. . ..ni-
teg Jakże się tu więo dziwió irytaCyi f i* .
żonego waszego sług,, gdy na ostatoiej &
S i  zamia^ wygodnego powozu do ^
podróży, ofiarowano mu prosty łubiany *°

zek z troehą słomy, która zastąpić miała 
siedzenie. O kropność, mówię wam, co to 
oyła za bryczka! Aui stopnia do siadania, 
ani dywanika do nakrycia, a całość tak na
smarowana c,żarnem błyszezącem b ło tem , że 

ostawszy się nawet po dyszlu do tego pu
dełka, robił się człowiek podobnym do nie- 

oskiego stworzenia.
. . Żydowskie przysłowie powiada ,.żo le- 

Piej najgorzej jechać niż najlepiej iść“ więc 
zrzuciwszy pychę z serca wywindowałem się 
do owego wehikułu, usiadłem na słomie, a 
roskliwy mazur woźnica obstawiwszy mię 

JaKąs starą m atą do koła siedzenia, ruszył 
zwolna przy pompatycznym odgłosie dzwonka 
^ " o n e g o  na szyi jednego z rumaków 

16 °^c;' dobrego psa podwórzowego. 
di:> Minąwszy próg bramy dziedzińca, wpa- 

smy w kałużę czarnego gęstego błota, któ- 
bie opuściło nas niestety do samego mia- 
czka. Aui uroczysty głos owego dzwonka 

■a , sei'deczny traktam ent, jakim  nie żałując 
■)L1Z me bata , ale biczyska częstował mój 
“ j‘z u r . swoją trójkę rumaków, nie mogły 
nat Z(nJ wJ ić  do zmiany kroku, przeciwnie 

? każde wierzgnięcie konia po tej ope- 
Mf>r zyt° nas plackami czarnego błota, 

e co chw ila miały tę śmiałość padać mi 
na twarz, na piersi, lub 1

obciera

piersi, lub na kolana.
Tylko niech się wielmożny pan nie 

— — przestrzega woźuica —  bo się 
jeszcze gorzej zasmarnje. a tak jak wyschnie 
t0 się samo odlepi.

~~ Szczególniejszy kraj, pomyślałem, gdzie 
Da 6 nr a. Me można zetrzeć z siebie... 
t b- 1 • l ic a c h  miasteczka jeszcze gorzej.

1 ik zasięgniesz między domami jedna, 
g1 a a, czarnobłyszczaca ruchoma płaszczy
zna, na której podkasani wyżej kolan obojej 
P' ci udziska, w ogromnych butach, z kijami 
wystawiouemi naprzód dla sondowania głębi
ny, tak-dziw ne wyrabiali rękami i nogami 
nia ania, zdawało mi się patrzę na jakieś 
łamane sztuki gimnastyczne. Spotkałem na

wet jedną kapeluszową damę 2 prawdziwem 
strusiem  piórem, widocznie nie znającą przy 
gód Pawła i W irginii, k t ó r a  z całą naiwnością 
powierzywszy osobę swoją plecom d y m is jo 
nowanego żołnierza, chwyciła go bez cere
monii oburącz za szyję i w ten sposob jak
dzieci na baranie p e r e g r y n o w a ł a  z jednej
strony ulicy na drugą.

Urzędnicy z biur jechali konno na 0- 
biad, ku czemu przed drzwiami takich do
mów stało zawsze po kilka c.yem (darzy wło
ściańskich zasmuconych pegazów.

Chcąc jechać p o cz tą , potrzeba było 
w ówczas zaopatrzyć się w tak zwaną podo- 
rożne, to je s t  pozwolenie ko rzy s tan ia  z koni 
pocztowych, dla otrzymania zas takowej _ wy
padało uzyskać wizę polieyi na pasporcie.

Trafiłem na czas poobiedni do biura; 
pan sprawnik oddychał. Jedziemy no pomo
cnika —  i ten również oddychał', stajemy 
przed stanowym — ten w p r a w d z i e  me spi, 
lecz pisarz wyjechał na obiad, a u niego klu
cze o d  szufladki mieszczącej pieczęcie urzę
dowe... Słowem, była już czwarta po południu 
nim eśm y się przywlekli przed biura hazna-
czejstwaJ).

—  Wy chcecie podorożną z huduszczyni?  
pyta mię urzędnik okurzając kłębem dymu 
z papierosa.

—  Nie rozumiem co znaczy: z  budu-
szczym?...

— No z tym, co panu przybędzie...
— Mnie nic nie przybędzie, jestem  n ie

żonaty —  mówię rumieniąc się tiochę.
  Weź pan z huduszczyni —- szepnie

mi obok stojący • wysoki, czarno zarośnięty 
m ężczyzna.— To nie kosztuje więcej, a masz 
pan prawo przybrać sobie towarzysza..

•— Proszę napisać z huduszczyni.
■— Mam honor przedstawić się p a n u : 

„guberski sekretarz Iwan Iwanowicz Wrobio-

kassy.

wicz“ 1 gotów jestem  służyć mu za towa
rzysza podróży... Pan zagraniczny?

—  Jadę z W arszawy —  odpowiadam 
kłaniając się guberskiem u sekretarzowi —  i 
bardzo mi będzie przyjemnie korzystać z 
jego znajomości.

Zdziwiłem się, że za dwa ruble i coś 
kopiejek dostałem bardzo ozdobnie zadruko
wany arkusz papieru, z wielkim orłem i dwo
ma pieczęciami, który sam już wart był po
łowę tej ceny.

—  Łaskawy panie, posłuchajcie mię — 
rzecze z uprzejmością guberski sekretarz —  
nie wyjeżdżajcie dziś z miasta. Drogi złe, 
słyszę pełno różnych brodiagów  *) się kręci... 
u mnie jest niezła kwatera, i choć nie będzie 
ze wszystkiem wygodnie, to jednak proszę 
na nocleg.

Pan Wróblowicz proponował tak ser
decznie, a wśród tego błota i ciemnej nocy 
niebezpiecznie było puszczać się w dalsza 
drogę — zatem nienamyślając się. długo przy
jąłem  zaprosiny. Wsiedliśmy zatem we dwóch 
do czekającej mię taradajki kontynuując dalszą 
po błocie ulicznym nawigacyą.

—  Ja  panie bo jadę do' gubernii w in 
teresie wielkiej wagi.

—  Tak? —  odpowiadam, aby coś od
powiedzieć.

—  Powiem panu ale pod sekretem  że 
pan Mieczysław Zagonowski wczoraj prze
strzelił sobie rękę. J ^

—  Więc po doktora?
. —  Ale gdzietam ! On już dzisiejszym

E f r r N 1!* 'za p ™ 2 .J zua PaQa Mieczysława?
—  Nie znam.

, a, a, to bardzo porządny, o bar
dzo porządny obywatel... Sprzedaje ci panie 
tok  w rok do dziesięciu tysięcy korcy psze
nicy. Ate powiem panu pod sekretem tchórz 
jakich mało, własnego cienia się boi...

J) włóczęgów.
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Co clo samego rządu, oddać mu należy 
te sprawiedliwość, źe nadludzkie prawie robi 
wysilenia, żeby grożącemu niebezpieczeństwu 
śmiało stawić czoło i wydobyć siłę odporu, 
jakiej tylko dostarczyć mu mogą rozliczne 
dzielnice rozległego państwa. To też z wszyst
kich zakątków kraju zbierają się, teraz w 
Konstantynopolu codziennie liczne zastępy, 
bez ścisłego wprawdzie, a lepiej nawet może, 
bez żadnego doboru. Powiedzieć o nich można : 
num eri sun t —  mnóstwo olbrzymie... Jest to 
niewątpliwie pospolite ruszenie islamu, jak 
na teraz de ju re  przeciw prawosławiu, ale 
de facto stać się. ono może groźnem chrze
ścijanom w ogóle. Krąży też tu pogłoska, 
przez jeden  ormiański dziennik podana, że 
w W an wyrżnęli Turcy Ormianów.

Ze wszystkich drużyn tego pospolitego 
ruszenia, zbierających się tu  w K onstantyno
polu, jako tako uorganizowanych, zaopatrzo
nych w broń i wysyłanych pospiesznie na 
teatra wojny, odznaczają się jeszcze najwię
cej postawą i pozorną do boju sposobnością 
Ozerkiesi i owe wspomniane powyżej zejbeki.

Przeszłego piątku, po odbytym salamli- 
ku, lustrow ał sułtan, otoczony eałern m ini
sterstw em  z W. wezyrem na czele, z okna 
swego kiosku na Top-hane defilujące przed 
nim dwa pułki Czerkiesów i trzy bataliony 
ochotnicze, dobrze uzbrojone, owych zejbeków. 
Czerkiesów własnym kosztem wyekwipował, 
oficerom ich podarował ze swoich stajen 17 
bardzo pięknych, rasowych koni, a prócz o- 
fiarowauych dawniej pod artyleryą, o ozem 
swego czasu donosiłem, teraz kazał wydać 
znowu pociągowych koni 12, które wysłane
zostały do Batum.

Po odbytej lustracyi kazał sobie sułtan 
przedstawić Ibraim a Effendego , dawnego 
muftego A idynu, dzisiejszego komendanta 
tych zejbeków, i ozdobił go orderem M edzy- 
dyi. Tym  samym orderem udekorował jeszcze 
i pewnego ochotnika, 70 letniego starca, który 
mimo tak podeszłego wieku, chwycił jeszcze 
raz za broń, żeby walczyć w obrouie kraju i 
wiary. I  tych zejbeków wysłano na teatr 
wojny, do Azyi. Dobrze żo do A zy i; są to 
bowiem ludzie okrutni, krwawi, i straszni 
fanatycy.

Z bieżących wiadomości byłoby do za
notowania, najprzód, że Izba deputowanych 
zakończyła pierwszą swoją kadencyę sejmową, 
i to prawdę powiedziawszy, z daleko większem 
powodzeniem, niż się tego można było spo
dziewać. Owoce prac jej parlam entarnych, w 
porównaniu nawet z pracami niejednego eu
ropejskiego parlamentu, godne są wszelkiego 
uznania. Prace przez nią podjęte i dokonane, j

—  Dziwna to rzecz —  mówię —  tyle 
sprzedaje pszenicy, a tchórz.

—  Cóż robić proszę łaskawego pana, 
dziwne to a jednak tak j e s t .. musi to być 
coś familijnego... Otóż zabawna wczoraj przy
trafiła mu się historya. Byłem u nich na 
obiedzie w Kozowicach, bo trzeba panu 
wiedzieć żyjemy w przyjaźni z panem Mie
czysławem, załatwiam mu wszystkie interesu... 
W ieczór, rozmawiam z panią w salonie, a 
ona też bardzo godna osoba, o bardzo go
dna... aż tu naraz słyszymy w jadalnym  po
koju bęc! drugi raz bęc! z rewolweru. Pani 
Mieczysławowa w krzyk, ja  do drzwi —  
zam knięte, do drugich drzwi —  zamknięte, 
i znowu b ę c ! Jak nie podeprę drzwi sobą
— puściły, wpadam a mój pan Mieczysław 
stoi jak ściana blady na stole, i znowu bęc!

—  Co to jest?  —  krzyknę.
—  Z a b ity ! —- woła pan Mieczysław 

obwijąjąc chustką rękę...
—  Kto zabity? ,
—  Trezorek —  odpowiada na pół żywy

i widzę chwieje się. na stole... więc biorę go 
jak dziecko —  krzyczę wody, octu i ledwie- 
śmy go docucili.

—  Otóż widzi pan dobrodziej zdawało
mu się że piesek pokojowy zwany Trozorkiem 
w ściekł się... złapał więc rewolwer z szuflady 
biurka, wskoczył na stół i walił do niego. 
Pies szczekał ze strachu i skakał ku stołowi, 
ezem przestraszony pan Mieczysław strzelał 
już bez przytomności, i jeden nabój wpako
w ał sobie w rękę. Zrobił sio straszny lament
—  posyłaj za doktorem , a najgorsza sprawa, 
że strzelał panie dobrodzieju bez biletu.. Dziś 
rano tedy sakum  pakum  na kolej i za g ra
nicę, a ty panie Janie dym aj czcmprędzej po 
bilet do gubernii.

—  Zabawna historya — przepraszam...
Mieczysław jes t sobie oryginał panie,

gdybym  chciał wszystko o nim opowiadać, 
to bym do ju tra  opowiadał. Tymczasem zatar
liśmy wszystko, cieho, sza —  bo uieehno by

są następujące: adres na mowę od tronu,
wewnętrzny regulam in Izby, spraw a Czarno
góry, adres dziękczynny do lorda Der by za 
odpowiedź na cyrkularz księcia. Gorezakowa, 
adres dziękczynny do sułtana po zwiedzeniu 
przez deputowanych floty, prawo municypal
ne dla Konstantynopola, prawo wilajetowe, 
prawo prasowe, prawo m unicypalne dla wi- 
lajetów, prawo o stanie oblężenia, prawo o 
pożyczce zewnętrznej, adres do sułtana z po
winszowaniem przydomku Ghazi, prawo o 
powiększeniu taksy na barany, adres z po
dziękowaniem do angielskiego ambasadora 
mr. Layarda, prawo o podatku gruntow ym  
i dochodowym, prawo o pożyczce wewnętrz
nej, prawo wyborcze i prawo o budżecie. 
Prócz tego załatw iła Izba i do właściwych 
władz odesłała 360 petycyj.

B assiret donosi, że egipska polieya od
kryła spisek, mający na celu zniszczenie ka
nału suezkiego za pomocą torpilów.

Grecki dziennik F lo x  zawieszony. Po
przednio taki sam los spotkał L evan t H eral
da  i bułgarskiego Napredaka.

SPRAW Y ZAGRANICZNE
(O blężenie K arsu .)

Korespondent D aily Tdegraphu, który 
wziął udział w wyprawie M ukhtara baszy 
podjętej celem dania Karsowi odsieczy, prze
syła swemu organowi wyjątek z dziennika 
obrońców Karsu. W aleczna załoga stawiała 
przez dwa miesiące dzielny opór Rossyanom, 
którzy przez cały ten czas nie zdołali odnieść 
najmniejszych korzyści. W yjątek z tego dzien
nika tak opiewa: Załoga Karsu składała się 
z 29 batalionów piechoty, jednego pułku ja 
zdy, małej liczby nieregularnej jazdy i z pię
ciu bateryj artyleryi polnej. Dnia 30 kwietnia 
opuścił M ukhtar basza z 9 batalionami Kars 
i udał się w kierunku Ozilkali. Dnia 3 i 4 
maja ujrzano Rossyan, zbliżających się ku 
Karsowi. Bacye zredukowano do połowy, ale 
byłto jedynie środek ostrożności. Dnia 5 maja. 
Eossyanie przypuścili pierwszy atak. U siło
wali szturm em  zdobyć fort Tekhmas. Po
niósłszy znaczne straty  musieli się cofnąć. 
Dnia 7 maja. Nadeszła wiadomość, żo M ukh
tar basza znajduje się w Barduss. Eossyanie 
otoczyli zupełnie Kars i wznieśli oszańco- 
wane baterye, podczas gdy inne prace obię- 
nicze odbywały się bez przerwy. Część za
łogi złożona z jazdy a wsparta 4 batalionami 
piechoty została wysłana dla zrekognoskowa- 
nia pozyeyj nieprzyjacielskich. Oddział ten 
napotkał na Rossyan pod Czakmur; po gw ał
townej utarczce, w której Eossyanie ponieśli 
znaczne straty, wrócili Turcy do miasta. Dnia 
14 maja. Koinunikacya telegraficzna z M ukh- 
tarem baszą została przerwaną; dnia następne-

się dowiedział stanowy 1), że on miał rewol
wer bez biletu, byłaby bieda... Z ręką -— 
głupstw o; wo Lwowie go wyleczą, ale z 
polieya panie gorsza spraw a; zaraz historye, 
protokoły... Spodziewam się, że pan dobro
dziej zachowa to przy sobie.

Przyrzekłem  uroczyście guberskieinu 
sekretarzowi, dotrzymać tajemnicy a gdy 
nasz woźnica wlókł się po różnych zaułkach 
miasta, mnie uderzyła dziwna struktura bu
dujących się domów, a więcej jeszcze sam 
sposób tego budowania. W  całym święcie 
jak wiadomo zaczynają od fundam entów— 
tam przeciwnie nawet piętrowe kamienice 
zaczynają od dachu, nieporuszając z miejsca 
dawnego domostwa. Oto poprostu wkopuje się 
cztery słupy dębowe, na tych osadza się oka
py, belki, krokwie i łaty, które czemprę- 
dzej zakłada się dachówką. Stary dom tym 
czasem jak pod nową czapką stoi' sobie czę
sto kilka lat, nim  budujący zdobędzie się na 
zapełnienie ścian bocznych, chociaż (o zapeł
nienie znowu tak bardzo nie kosztuje. Cień kio 
dyle okręcają się słomą i błotem z ulicy, na 
to wszystko znowu narzuca się tego sa
mego błota, a gdy wyschnie maluje się go 
na żółto, okna i drzwi na niebiesko—  i dom 
skończony.

Budynki przeznaczone na piętrowe, sta
wiają się w ten sam sposób, tylko już na 
wzgórzu przylegającem do niżej idącej drogi; 
a gdy robota skończona, podkopują się ko
lejno ściany i pod nie podsuwa się parter tak. żo 
dom górny opatrzony galeryą z zew nętrzne
mu schodami przemienia się na piętrowy.

Z początku, dziwiła innie bardzo ta no
wość, lecz przypatrzywszy się bliżej objawom 
życia tamtejszego, przyszedłem do przekona
nia, że wiele tam jeszcze i innych rzeczy 
dzieje się na opak, i że bardzo często clo 
głów ludzkich ta sama aplikuje się struk tu 
ra, mieszcząc na piętrze to, co powinno być 
niżej i przeciwnie.
   (0. d. n.)

x) urzędnik policyjny okręgowy.

go zdemaskowali Eossyanie wzniesioną w pół
nocnej stronie m iasta bateryę złożoną z czterech 
dział, ale pociski ich przelatywały po nad mia
stem. Turcy odpowiadali z fortow i wysuniętych 
bateryj; z zapadnięciem zmroku ustała walka. 
W  uocy starali się Rossyanie naprawić n- 
szkodzenia zrobione w ich fortylikacyach 
przez artyleryę turecką. Dnia następnego 
silne oddziały jazdy i piechoty tureckiej zro
biły z m iasta wycieczkę i wróciły, pouiósłszy 
tylko małe straty. Dnia 18 maja. Rossyanie 
usiłowali z wielkiem wytężeniem sił zdobyć 
fort Karadagh od strony wschodniej. Fort 
ten dominuje nad drogam i prowadząccmi 
do Gumri i Aleksandropoia i zasłania, cyta
delę znajdującą się na prawym brzegu Kars- 
Czaju. Rossyanie przygotowali się dobrze do 
szturm u. Przez pięć godzin utrzymywano 
bardzo gwałtowny ogień działowy; piechota 
nieprzyjacielska jakkolwiek kilkakrotnie od
parta wracała ciągle z nowemi posiłkami do 
szturm u. Pod osłoną gwałtownego ognia ar- 
tyleryi wypadli nagle Turcy z fortu; wywią
zała się zacięta walka z p iecho tą ; Rossyanie 
nie zważając na grad granatów  ikartaczy, któ
re strasznie przerzedzały ich szeregi, walczyli 
z podziwienia goduem  męstwem. W  końcu 
jednak musieli ustąpić przed bagnetam i tu- 
reckieini. W  odw7rocie ponieśli znaczne straty 
w skutek gwałtownego ognia bateryj z for
tów tureckich, do czego przyczynił się także 
zręcznie wykonany manewr Czerkiesów, któ
rzy odcięli pewną liczbę kozaków. Zwycięstwo 
to podniosło odwagę załogi. Dnia 25 maja. 
Kanonada rossyjska znacznie osłabła. Turcy 
pod osłoną ognia z fortów tureckich zrobili 
ponowną wycieczkę, przy czem udało im się 
zniszczyć -kilka wysuniętych fortyfikacyj ros- 
syjskich i zadać nieprzyjacielowi wcale zna
czne straty. Ogień z fortów również n iem ało  
dokuczył Rossyanom. Dnia 30 maja. Rossya
nie zaczęli znów gwałtownie bombardować 
fort Karadagh. Zatoczywszy ciężkie działa 
pozycyjne, utrzymywali przez niejaki czas 
gwałtowny ogień, który jednak na szczęście 
nie wyrządził nam wielkich szkód. Przeko
nawszy się o bezskuteczności swych usiło
wań, skoncentrował nieprzyjaciel swe siły w 
dolinie Ainali. Dnia 31 maja. Oddział regu
larnej i nieregularnej jazdy tureckiej odbył 
rekonesans w północnej stronie i po zaciętej 
utarczce zmusił do ucieczki kozaków. Dnia 
2 czerwca. Rossyanie odcięli wszelki przystęp 
do miasta. Nadeszła wiadomość, że obsadzili 
Soghanli Dagh. Dnia 12 czerwca. Rossyanie 
energicznie kontynuują prace oblnżnicze. T ur
cy zatoczyli kilka piętnasto centymetrowych 
dział Kruppa i rozpocząwszy gwałtowny ogień 
zniszczyli kjlka redut nieprzyjacielskich, w ogóle 
wyrządzili Rossyanom wielkie szkody. Dnia 13 
czerwca. Korzystając z dogodnej sposobności 
wypadła załoga niespodzianie na nieprzyjaciela 
i zburzywszy kilka wysuniętych szańców, 
zmusiła go do odwrotu. Dnia 14 i 15 czer
wca. Rano 14 czerwca rozpoczęli Rossyanie z 
swych bateryj powolny ale celniejszy ogień 
na forty Tekiimas i K aradagh; później kano
nada ich stała się gwałtowniejszą. Na oby
dwóch punktach przedsięwzięli Eossyanie 
skombinowane ataki. Walka trw ała przez 
cały dzień aż do zapadnięcia riocy. Nieprzy
jaciel nie zasłonięty niczem od naszego ognia 
poniósł wielkie straty. Nazajutrz odnowili 
Rossyanie atak tak energicznie, iż się zdawa
ło, żo wytężyli wszystkie swe siły. aby 
przyjść w posiadanie obydwóch fortów któ
rych utrata byłaby dla Karsu fatalną. Zało
ga walczyła z równem męstwem. Dzień 15 
czerwca pozostanie dla Turków bardzo pa
miętny ; Rossyanie nie szczędzili wcale ludzi, 
aby tylko osiągnąć zamierzonego celu. Z bagne
tem w ręku odparli ich kilkakrotnie Turcy. 
Kolumny rossyjskie, które od ognia bateryj 
tureckich również bardzo wiole ucierpiały, 
usiłowały po raz ostatni spróbować szczęścia 
i rzuciły się na bagnety tureckie. Turcy 
walczyli z niezrównaną walecznością i zrę
cznością. Pobici na wszystkich punktach m u
sieli się Rossyanie i tym razem cofnąć, po
zostawiając na pobojowisku swych rannych 
i poległych. Dnia i?  i 18 czerwca. Dwa
dzieścia pięć dział rozdzielonych na 8 bateryj 
ostrzeliwało forty Karadagh Arab i Muklisz. 
Forty odpowiadały, dopóki nieprzyjacielski 
bezskuteczny ogień całkiem nie ustał. Dnia 
23 czerwca. Rossyanie rozpoczęli najprzód 
silną kanonadę a następnie przypuścili gw ał
towny szturm  do fortu K aradagh. Piechota 
rossyjska w zwartych szeregach pospiesznym 
krokiem zaczęła się zbliżać do fortu. Ale 
skombinowanym celnym ogniem dział oblę- 
żniczyeh i piechoty tureckiej tak została przy
jętą, że nie rozpocząwszy naw et właściwego 
szturm u i poniósłszy znaczne straty, czeni- 
prędzoj musiała się cofnąć. Dnia 25 czerwca. 
Ogień rossyjski za dnia dość ożywiony osłabł 
znacznie ku wieczorowi. W net spostrzeżono, 
że Rossyanie cofają się w kierunku wscho
dnim. Dnia 26 i 27 czerwca. W szędzie w 
około obozu i fortów panuje spokój, tylko w 
stronie wschodniej trw a dość słaby ogień. 
Dnia 30 czerwca. Nadeszła wiadomość, że 
koinunikacya pomiędzy Karsem w kierunku 
zachodnim została przywrócona. W mieście 
zapanowała wielka radość. Bohaterska załoga 
nie posiada się z radości, że udało się jej stawić 
zwyeięzki opór. Straty tureckie podczas oblę

żenia, ze względu na długie trwanie oblęże
nia i gwałtowność przypuszczonych szturmów, 
są stosunkowo małe. Kawalerya turecka, jak 
kolwiek liczebnie słaba, wyświadczyła ważne 
usługi. Ludzie są przy dobrem zdrowiu. F o r
ty mało ucierpiały. Wczoraj na wschód od 
Karsu słychać było słaby ogień działowy. 
Rossyanie, zdaje się rozpoczęli już odwrót ku 
granicy. Baszowie dobrze się spisali. Poległo 
kilku oficerów. Postawa i usposobienie całej 
załogi zasługują na największe uznanie.

K R O N I K A
§§ W  s p r a w i e  I t a g a ń c d w .  W sku

tek ustanowienia ankiety dla ponownego zbada
nia sprawy kagańców we Lwowie, władze za- 
siagnęły za pośrednictwem ambasady austry- 
acko-węgierskiej w Paryżu informacji w tam 
tejszej prefekturze policyi, celem przekonania się, 
jaki tam pod tym względem zwyczaj panuje. 
Mieliśmy sposobność przeczytać odpowiedź pre
fekta policyi paryskiej pana Voisin, która opiewa 
stanowczo niepomyślnie dla zwolenników drę
czenia psów kagańcami. P. Yoisin donosi, że 
wprawdzie istnieje rozporządzenie policyjne z i 
1845 niepozwalajace wypuszczać psów na ulice 
bez kagańców, ale rozporządzenie to, jakkolwiek 
formaLnie nic uchylone lecz owszem niedawno 
ponownie ogłoszone, nie jest przestrzegane a to 
nawet za wiedzą samej władzy. Władza^ nie 
wymaga przestrzegania przepisów o kagańcach 
od chwili, gdy w delegowanej dla zbadania 
użyteczności kagańców osobnej komisyi Rady 
zdrowia departamentu Sekwany, zdania zwolen
ników i przeciwników kagańców tak się podzie
liły, że niej powzięto żadnej dodatniej uchwały. 
Prefektura policyi paryskiej mając przed sobą 
wszystkie fachowe argumenta pro i contra uzna
ła, ż e  k a g a n i e c  bynajmniej nie uniemożliwia kąsa
n i a  psu wściekłemu, który pozbywa się tej zapory 
z wielką łatwością. Kaganiec, zdaniem wielu 
członków paryskiej rady zdrowia, za którem 
poszła także prefektura policyi, przyczynia się 
nawet do wywołania wścieklizny, gdyż przeszka
dza psu w pioiu wody i oddychaniu a nadto 
drażni go ustawicznie i dręczy. W obec takiego 
doświadczeniami i opinią rzeczoznawców stwier
dzonego przekonania, prefektura policyi w 1 aryżu 
poleciła swoim organom, ażeby nie wyma- 
gały od właścicieli psów zakładania kagańców 
lecz tylko czuwały nad tern, by każdy pies 
nosił na szyi łańcuszek lub pasek skórzany 
z blaszką, wskazującą nazwisko  ̂ właściciela 
i jogo mieszkanie. W ten sposob każdy mieszka
niec wie, -że jest o d p o w ied zia ln y  za wszelki 
wypadek, którego powodem stał się pies jego, 
a ta  odpowiedzialność zmusza go do czujności. 
Prefekt Voisin wyraźnie dodaje, że jestto jedyny 
i najlepszy środek dla bezpieczeństwa publi
cznego. Tak tedy w Paryżu psy .już od dawna 
nie noszą kagańców. Zwracaliśmy na to uwagę 
przed rokiem, gdy sprawa kagańców po raz 
pierwszy weszła na porządek dzienny w naszej 
Radzie miejskiej. Zaprzeczono wtedy niesłusznie 
naszemu twierdzeniu, które dziś poparte zostało 
dowodem niezbitym. W Wiedniu jak wiadomo 
zniesiono kagańce przed kilku miesiącami a lu- 
ność przyjęła tę zmianę z wielkiem zadowole
niem. Z równem zadowoleniem przyjmie i ludność 
iwowska zniesienie uchwały Rady miejskiej, 
którą zaprowadzono kagańce. W obec niepo
myślnych doświadczeń, jakie zrobiono w do
tychczasowej praktyce z kagańcami i w obec 
przykładu dwóch stolic świata cywilizowanego 
nie przypuszczamy, żeby Rada miejska jeszcze 
dłużej opierała się ogólnym życzeniom ludności.

—  A k a d e m i a  u m i e j ę t u o ś c i .
W dalszym przebiegu posiedzenia komissyi fi
zjograficznej z dnia 3 b. m. przewodniczący 
przedłożył rachunek z funduszów komisyi w r. 
1876, tudzież program prac i budżet na rok 
bieżący. Po odbytej dyskusji uchwalono: Prof. 
dr. A l th  badać będzie w tym roku dalej Po
dole galicyjskie pod względom geologicznym, 
towarzyszyć mu będzie biorąc udział w pracy 
p. B ie n ia s z ;  prof. dr. Jul. G r a b o w s k i  
zajmować się będzie badaniem i rozbiorem che
micznym oleju ‘ i wosku ziemnego krajowego; 
prof. dr. J a n o t a  badać będzie Tatry pod 
względom topograficznym, orograficznym i bo
tanicznym; prof. dr. Ł o m n ic k i, podgórze i góry 
Karpackie wzdłuż obydwóch Bystrzyc od Stani
sławowa aż do granicy węgierskiej, pod wzglę
dem zoologicznym; dr. R e h : a n  zajmować 
się będzie badaniem mchów i porostów w Ta
trach; p. Ś leń  d z iń s k i  będzie dalej badał florę 
na Podolu galicyjskiem a profesor K ró l faunę 
i florę w okolicach Niemirowa i Lubaczowa; 
dr. W ie r z b i c k i  odbędzie przegląd stacyj me
teorologicznych krajowych i porówna narzędzia 
na tych stacyacli z narzędziami normalnemi 
tutejszego astronomicznego obserwatoryum. Spo
dziewa się także komisya, iż prof. dr. W ie - 
r z e j s k i ,  dr. Stan. O ls z e w s k i  i prof. Wł. 
T y n ie c k i  mieć będą udział w badaniu kraju 
naszego w roku bieżącym, pierwszy pod wzglę
dem zoologicznym, drugi pod względem geolo
gicznym, a trzeci pod względem botanicznym. 
Na te badania przeznaczono odpowiednie kwoty 
z funduszów komisyi. Nakoniec przystąpiono 
do wyboru członków. Wybrano p. B i e n i a s z a  
asystenta przy katedrze mineralogii w Uniwer
sytecie Jagiell. i uchwalono przedłożyć ten wy
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bór do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno- 
przyrodniczemu.

—  k o a s e p w a t y z M .
W miejscowości (rossan w Szwąjcaryj znajduje 
się rodzina, utrzymywana z funduszu ubogich, 
której przodkowie już od bOO lat, jak to wyraźnie 
udowodniono księgami, korzystali z tego fundu
szu. Ubóstwo więc jest dziedziczne vv tej ro
dzinie.

—  Z a p a d a n i e  s i ę  z i e m i  w Kró
lewskiej Hucie, na Szliisku pruskim trwa ciągle 
W  nocy na 10 b. m., z powodu świeżego" za
klęśnięcia się ziemi znowu dwa domy pochyliły 
się i runęły na siebie. Na szczęście jednak już 
poprzednio z rozporządzenia władzy zostały 
opróżnione. W miasteczku panuje, rozumie się, 
wielkie przerażenie.

-  S J c a m d a l ic z M y  p r o c e s ,  jak 
opowiada paryski korespondent Schles. Ztg., 
toczył się niedawno przed sądom poprawczym 
w Paryżu. Żona i córka byłego posła republiki 
Wenezneli, generała Puigeru przychwycone zo
stały w pewnym magazynie jubilerskim na eska- 
motowaniu do swych kieszeń, różnych koszto
wności, których później skład cały znaleziono 
przy rewizyi w ich mieszkaniu. Oprócz tego 
znaleziono u nich sumę 65 000 franków w we
kslach. Sąd skazał obie na dłuższe więzienie 
Sam generał Puigeru bawi obecnie także w Pa- 
iwżu, zakupując broń dla powstańców w We
nezueli.

— W s p a n i a ł y  p o s ą g '  S a s c k s p i*
r a .  10 stóp wysoki, w tych dniach odlano ze 
spiżu w królewskiej lndwisarni w Monachium. 
Posąg ten przeznaczony jest dla parku publicznego 
w mieście St. Louis, w Stanach zjednoczonych.

—  N i e s z c z ę ś l i w a  S t y r j a  okropnie 
znowu ucierpiała od burz, gradu i powodzi. 
Coraz to nowe dochodzą ztamtąd wiadomości
0 klęskach elementarnych, a jedne smutniejsze 
od drugich. W wielu miejscach pousuwała i 
pozapalała sic ziemia. Z wezbranej rzeki Mur 
wydobyto zwłoki kilku ofiar powodzi. Na zamku 
Burgau wicher obalił 200 letnią lipę i jeden 
pawilon, a w tamtejszej przędzalni wytłukł 500 
szyb. Największe topole burza powyrywała 
z korzeniami.

—  N o w o  z b u d o w a n a  k a m i e n i 
c a  przy ulicy Hessa w Monachium dnia 1J 
b. m. z rana zawaliła się od góry do dołu
1 pogrzebała w gruzach pięciu robotników, któ
rych już bez życia wydobyto ztamtąd.

—  « o  p o t l r a M a c a y  w i n a  zabrano 
sin na seryo w Niemczech. Niedawno właśnie 
w Szczecinie pewnego winiarza, który od wielu 
lat najlichsze wino musujące niemieckie sprze- 
dawał jako szampan firm Roedcrer, GUguot 
i t. cl., skazano na 1300 marlo grzywny i 3 
miesięczne więzienie.

—  O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył 
się w tych dniach w Sulzberg pod Bregencyą. 
Pleban miejscowy i mieszkająca przy nim siostra 
jednocześnie popadli w obłąkanie bezpośrednio 
po wypiciu kawy. Poroksyzm był taki gwałtowny, 
że oboje nieszczęśliwych odwieść musiano do 
zakładu obłąkanych. Śledztwo zapewne rzuci 
więcej światła na ten tajemniczy wypadek.

■ P r z e *  c z a s  w o j n y  jedynie wy
chodzić będzie w Londynie od d. 21 b. m. po
cząwszy speeyalne czasopismo wojenne po 
nazwą W ojna. Cokolwiek zapóźno —  albo 
Anglicy mają pewność, że wojna dłużej jeszcze 
potrwa.

—  N o w a  b u t e l k a ,  p o ł o w a  z za-
rządzenia ministerstwa wojny, wejdzie w uz) 
wanie w armii austryackiej. Butelka ta.sporzą
dzona jest z tak mocnego szkła, że UPUSZ®*°™ 
z wysokości czwartego piętra na bruk ‘
uderzenie. Wyborna też pod każdym in 
względem.

Z IZ B Y  SĄD C W E i

(Uprawa Ernyiego.)

(Dokończenie.)

Przy rozprawie głównej pod przew ody 
a p. Schatzla, odpowiedział oskarżony ^  
stkie zarzuty jak następuje. Znał 
larda Riedla, jego brata zaś «  
tł. Grottharda poznał po r. 1863. W o _ 
irzędnikiem przy lwowskiej D y re k c ji  p  ̂
zkad został przeniesiony do Krakowa 
• W r. 1872 odwiedził Riedla w Mołdaw^ 
! ma krewnych. Nie wiedział nic o teUT>

był za kradzież karany. Riedl radzn ’
= w s tą p ił  do

jjnait®porzucił służbę rządową 
do służby; miał on bowiem roZL 

siębiorstwa w Rumunii, a nie znał 
iskiego, którym oskarżony włada. Has 
ie widział się z Riedlem długi czas, ^  
ircu 1875 we Lwowie. Do Lwowa P1 ' |n 
skarżony za urlopem 14 dniowym w c 
vien.ia pewnej sprawy pupilarnej, a . 
s załatwić jej w tak krótkim czasie i 
resztą chorym, przedłużył sobie urlop. 
.miając o tern p. Englischa, dyrektora 1 
krakowskiej. Owe 100 złr., które cllCl 
zyć u Rapackiego, nie były wcale h
; niedoboru, bo takiego niedoboru me ^ 
awszy się tedy % Riedlem we je
świętami Wielkanocnemi, dowiedział » 

t jego o rozmaitych przodsiębi(ii’3̂ a

. g całego toku tego opowiadania 
w Mołdawio-^ piip(-u chce pozbyć się swych
wypływam, i'noj.̂ aWSkieh. i w tym celu potrzo- 
wspólniko ^  prospi tedy . Riedl Zającz- 
buje około - poręczył mu tę kwotę u p. 
kmwskiego. ' offski przygtał na t0i ■ ^
Patrix. je  u pau| Patria, u której nie wy- 
obecnoso U ^  .ak^ 17j0 dłużnika, ani nie ofia- 
stępowa' ^  £00 złr., lecz miał tylko po
ruwał pi fetóry me został zaciągnięty. Z 
reczyc O' nje sympatyzował, me scho-
Ignacom  ̂ ^  J)igcly ■1 n igdy uie koreSp0udo_
di5lJ Gorczyńskiego poznał u pp. Majerów w r. 
W?7- korespondował z nimi kilka razy w 
^  i co roku a to jedynie w własnej spra- 
C1iigu, ^yplinarntę, prosząc, go, ażeby dowie- 
wle b  w Namiestnictwie, jak też stoi jego

Czyste podrożę z Krakowa do Lwowa i 
Wiednia w ciągu r. 1875, tłumaczy oska- 
r kouieczni! P oti'zcbą obecności osobistej 

lz0f'! n miastach w celu  przypilnowania swej 
w JC' T dyscyplinarnej. Podróże te nie były po- 
sprany  ̂ w j0ikiemi kosztam i, albowiem miał 
łączon przejazdu na kolejach a w każdym  

. dość znajomych, u których m ie sz k a ł i 
T jo w ał się. W  drugiej połowie sierpnia był 
S °Wiedniu także w swej sprawie i spotkał się 
T  przypadkiem z Gr. Riediem, ale ani mu 
ad z myśl nie przeszło, ażeby ten Riedl był 

m ordercą Ernyego. W r, 1875 był we Lwowie 
raz ostatni przed ukończeniem swej sprawy 

dyscyplinarnej d. 7 września, poczem wyjechał 
do Krakowa, zkąd został przeniesiony do Lwowa
w° październiku t. r.

Co do paszportu wydanego Rudolfowi 
Mullerowi, a właściwie G-otthardowi Riedlowi, 
przyznaje oskarżony, że był istotnie referentem 
w tej sprawie, ale postąpił sobie całkiem legal- 

ie jak świadczą o tem akta. Z Bochni nadeszła 
Dro'śba jakiegoś Rudolfa Mullera, o wydanie mu 
paszportu. Sprawdziwszy wszystkie dokumentu 
i postąpiwszy sobie zgodnie z ustawą, wydał 
oskarżony paszport na imię Mullera nie przy
puszczając nawet, ażeby pod tem nazwiskiem 
krył się Riedl- Zresztą paszport ten został 
w 1873 r. przedłużony na dalsze dwa lata. 
Przy jego wystawianiu nie był czynny sam oska
rżony, h° paszport musiał stosownie do przopi- 
sów przechodzfć przez rozmaite ręce i biura; 
nieuzasadnione jest zatem przypuszczenie, jakoby 
oskarżony w jakimś niecnym zamiarze wydawał 
znajomemu Riedlowi paszport pod niewłaścrwein 
jego nazwiskiem. Co do blankietu, oświadcza 
oskarżony, że słyszał w prawdzie, iż blankiet 
taki zginął z biura p. Levaya, ale nie miał on 
w tem najmniejszego udziału.

Mylnem jest także twierdzenie, jakoby 
pieczęć wyciśnięta na tym blankiecie, była
w wyłącznem posiadaniu oskarżonego; przeciwnie 
była ona w sąsiedniem biurze i była przystępną 
dla wszystkich urzędników. O telegramach, li
stach, korespondencjach i t. p. między oskarżo
nym a Ignacym Riedlem zgoła nic mu nie wia
domo. Zajączkowski wypiera się stanowczo tych 
zarzutów.’ Co do owego „Frania“ w liście pi
sanym przez Riedla do kochanki, powołuje się
oskarżony na zeznania samego Riedla, który
Plzy rozprawie głównej w Budapeszcie zeznał, 
*L° tym Franiem był jego kuzyn Franciszek 
Kobiersln w Sandomierskiem. Zresztą Riodlowie 
mają pełno kuzynów w Krakowie.

Oto w głównych zarysach sprawa, która 
stanowi epilog do głośnej sprawy zamordowania 
H m -lego w Budapeszcie. Sama rozprawa nie 
nastięeza zbyt zajmujących szczegółów. Przesłu- 
c lani świadkowie nie zeznali nic takiego, coby 
wP ywało stanowczo na zwrot sprawy.

trzydniowej rozprawie zapadł wczoraj 
0 godzinie »/ na 7 wieczór wyrok w sprawie, 
powyższej. T r y b u n a ł  je d n o g ło ś n ie  u w o ln ił  
F r a n c i s  z ka Z a ją c z k o w sk ie g o  od zarzu- 
conej mu zbrodni.

Stan zasiewów we wschodniej Gaiicyi,

17.
^ kolei przechodzimy do stanu 

n "L in k iem  okolic górskich i pod- 
gors ich by} sprzęt, koniczyny z początkiem 
bieżącego miesiąca w toku lub na nkoueze- 
n111' ■jLiło gdzie w ypadł zbiór bardzo dobrze 
(podobne doniesienia mamy tylko z okolic 
łiz e im slan , częściowo z pod Podhajce, dalej 
z okolic Tłustego, Zbaraża i w ogóie z Po
dola) przeważnie bowiem przedstawiono nam 
zbiór tegoroczny jako gorszy od zeszłoro
cznego i w ogójp t,y 1Ro jako średnio dobry, 
nie zbywa zaś także i ' na doniesieniach 
oceniających sprzęt, z pierwszego pokosu 
bądź jako mierny, bądź nawet jako zły. 
Niepomyślne te doniesienia otrzymaliśmy 
z okolic Bobrki (częściowo ty lk o . rniejsca- 
mi bowiem trafia .się tam dobra koniczy
na) • Strzel isk , C ieszanowa. Komarns , czę
ściowo z okolic Sądowej W i szu i , dalej z 
okolic Chyrowa i Niżankowic, z okolic Prze-

, n  .. . ........ nnm uyaa, w ezę- ;
,sei z okolic Podhajce a wreszcie z okolic' 
Ottymi, Jak więc widzimy, w wielu okoli
cach wypadł zbiór pierwszego pokosu ni>* 
świetnie. \\  .adomoŚci nadesłane o mieszan- 
kacn brzmią w ogóle lepiej jak wiadomości ,
0 koniczynie, dość powiedzieć, że n i epomyś l 
ne doniesienia mamy tylko z pod Radziecho- : 
wa btrzelisk. Przemyśla i llorodenki. bardzo! 
dobrym przeciwnie był stan mieszanek pod 
Kamionką Strimiiłową i na Podolu, tak po- 
luduiowem jak półuoenem, w reszcie zaś 
wschodniej części kraju mieszanki były bądź 
dobre, bądz średnio dobre. '

t ’° do zbioru łąk, który po dziś dzień 
byłby juz pewno ukończony." o - d y b y  nie de
szcze w ostatnich dniach dość czeste, tako
wy wypadł przeważnie średnio dobrze miej- 
scann nawet obficie. O obfitym zbiorze sia
na otrzymaliśmy mianowicie wiadomości w 
części z okolic Sokala. Bełza. P r z e m y ś l a n .

1 rzezam Sambora. Brzozowa, Mrzygłodu, Li
ska. częściowo z okolic Chyrowa. R y m a n o w a . 
Lutów i s k, c 7. ę sc i o w o z okolic Żuraw na. dalej 
z okohe llorodenki. Tłustego i Borszezowa.
O małym przeciwnie zbiorze nadesłano nam 
doniesienia z okolic U hnow a, Cieszanowa,, 
w części z okolic bądowej Wiszni, Przemy-

' JP f" cl!,m -!l ■ T ,,lk i- R ohatyna, w części! 
z pod Podhajce i z pod Tarnopola Na po
parcie podanych dzisiaj ocenień b o d z ie m y  w 
stanie niebawem podać cyfry.

Co do jakości zebranego siana, chwalo
no nam takowe w ogóle, na deszcze utru
dniające sprzęt otrzymaliśmy tylko skargi z 
okolic Złoczowa I O ttym i, skutkiem jednak 
deszczów w ostatnich dniach skarg tych po- 
dobuo przybędzie . v '

OSTATIIA POCZTA
. Jtal,<:' li ior<!' otrzymaliśmy dziś rano, 

zawiera warunki, pod jakiem i wedłuo- na
szego prywatnego telegram u z R zym u,"sto - 
h c a  A p o s t o l s k a  z a m i e r z a  z a w r z e ć  po
r o z u m i e n i e  z R o s s y ą .  Z tem samem za- 
stizezeniom. które dodaliśmy do wczorajszego 
telegramu, powtarzamy dziś w dosłowmfm 
brzmieniu owe w a ru n k i:

„ l . Rossya odyyoła wszystkie rozporzą
dzenia nieprzyjazne kościołowi polskiemu “

2. Rossya wskrzesi dyecezyę chełm ską 
z zupełną niezawisłością co do spraw religij
nych i kościelnych. Rząd zwróci tej dyecezyi 
dobra, które do niej należą i uwolni Polaków 
uwięzionych z powodów religijnych.

3. Rzymsko-katolicki kościół odzyska 
w eałem cesarstwie rossyjskieni stanowisko, 
jakie posiadał przed zerwaniem stosunków.

4. Kościół i episkopat w Polsce będzie 
m ógł swobodnie wykonywać fnubcye le.igij- 
ne. W tym celu zostaną odwołano m ektoie 
zarządzenia sprzeczne- z kanonami.

5. Nastąpi b e z w a ru n k o w e  uwolnienie 
biskupów, kapłanów i katolików uwięzionych 
lub skazanych na wygnanie z powodów leli- 
gliuych z zastrzeżeniem w p orozum ien iu  wy
dać się m ających zarządzeń, które okażą się 
potrzebnemi w tym  celu, ażeby osoby uwol
nione ni o popadły w dwuznaczną pozyc-yę.

6. Za podstawę porozumienia w ogóle słu
żyć będą układy i konwoneye ab antiguo, które 
obow iązyw ały. przed zerwaniem stosunków.

Kwestye polityczno-religi.jne zostaną roz
wiązane za obopólnem porozum ieniem  w spo
sób i w miarę, potrzebną.

W arunki te nie są jednak stanowcze. 
Sformułował je kardynał Siraconi przy pomocy 
kilku prałatów posiadających .jego zaufanie. 
W arunki te będą jeszcze zapewne_ badane, 
rozbierane i modyfikowane. N astępn ie  otrzy
muj e  w drodze poufnej rząd rossyjski, który 
ze swojej strony zacznie je badać. Skoro o- 
siągniete zostanie porozumienie co do wszyst
kich punktów, mianowani będą ajenci oneyal- 

dla prowadzenia formalnycli rokowań.

W i e t l e l i , 14 lipca. Pol. Gor. 
donoszą z R.aguzy: E s k a d r a  Ut
rę oka składająca się z 17 okrętów 
popłynęła wczoraj koło Budny ku Anti- 
vari, gdzie stoi już 10 innych okrętów 
tureckich. Wszystkie te okręty mają 
przewieźć d y w i z y ę S u 1 ej m a n a ba
szy.

Z Ge ty l i i i  telegrafują do Pol. 
Cor., że P er o P e j o w i c z  p o b i ł  10 
lipca T u r k ó w  nad Tarą, zadał im 
znaczne straty i zajął sześć wsi ture
ckich.

<£fks*a, 14 lipca. A r m i a  t u r e 
cka  pod Mehmedem Ali baszą w y-  
r u s z y ł  a z w s c h o d n i  ej g rani  c y 
C z a r n o g ó r y  ku Sienicy. Książę Ni
kita zarządził skoncentrowanie kilku 
batalionów pod Niksiczem z zamiarem 
oblegania tej twierdzy.

' B erlin , 14 lipca. Nord. Mig. 
Ztg. nazywa zmyśloną wiadomość, 
jakoby podczas obecności szefa admi
ralicja w Wilhelmslmfen w s z y s t k i e  
o k r ę t y  m i a ł  y b y ć p r z en i e s i o n e 
w s t a n  c z y n n e j  s ł u ż b y .

B e rliii 14 lipca. Za staraniem 
niemieckiego komitetu centralnego od
szedł ztąd dzisiaj t r z e c i  p o c i ą g  
s a n i t a r n y  pod znakiem czerwonego 
krzyża, przeznaczony dla rossyjskiego 
teatru wojny.

C e s a r z e w i c z  n i e m i e c k i  wy
jechał z rodziną do Ostendy.

14 lipca. Agence 
russe donosi: Ks. B i s m a r k o ś w i a d 
czy ł ,  że o b e c n i e  ż a d n a  me d j a -  
cja ni e  j e s t  mo ż l i wą .

Miedzy Rumunia a Serbia nieO O V
istnieje ż a d n a  k o n w e n c j a .  Ro sy a 
i A u s t r y a  zgodnie postępują w u - 
dzielaniu dobrej rady tym krajom, ale 
wstrzymują się od wszelkiej dalszej 
interwencyi.

P r z e d n i e  s t r a ż e  r o s s y j s k i e  
dotarły do Gabrowy.

K o n s t a n t y n o p o l .  14 lipca. 
Donoszą o nowych n a d u ż y c i a c h  
R o s s y  an pod dąbrową i w okolicach 
Kaselewa koło Rasgradu.

Rossy a nie mają się przygotowy
wać do zaatakowania armii tureckiej 
pod Kuszczukiem. W i e l k a  b i t w a  
w B u ł g a r y i  w k r ó t c e  z o s t a n i e  
s t o c z o n a .

M a d r y t ,  14 lipca. Wczoraj pod 
Roblodo p o c i ą g  k r ó l e w s k i  w y 
padł  z s zyn.  Nie było żadnego wy-) 

nieszczęśliwego.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

ni

TELBORAIY GAZBTT LWOWSKIEJ
W i e d e l l ,  15 lipca. (Tel. prgw.) 

O e s a r z u ! a. s k a w i ł 205 więźniów, 
z tych 60 w d a l  i cyi ,

W ied etf . 15 lipca. (Tel prgw .) 
Przed wyjazdem do Monachium Oe- 
s a r z z a s z c z y c i ł h r. A n d r a s- 
s e g o  całoa;odzinna wizytą.

W i e d e ń ,  15 lipca. (Tel. prgw.) 
Ga l i c o  nie wyjeżdża do Londynu.

W ie d e J i ,  15 lipca. (Tel prgw.) 
Prywatne telegramy Presse zapowiada- 
ą nowy r u c h z a c z e p n y  O z a r n o- 

gó r ców.
IS iid sa p esa t, 15 lipca. (Tel. prgw.) 

Zaprzeczają tutaj wiadomości, jakoby 
lir. A n d r a s s y  rozpocząć miał inter
wencję w s p r a w i e  u g o d o w e j .

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

7. K rakow a: o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg po
spieszny); o godzinio 9 m. 2-5 wieczór (pociąg oso
bowy): o godz. 10 min. 35 przed południem  (po 
ciąg mieszany).

Z Podw otoczysk: (na dworzec lwowski g łów ny): o 
godz. 10 min 3.3 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy): o godz, 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Z Czerniowicc: o godzinie 9 m inut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godzinie 3 m inut 40 rano (po
ciąg m ięszany); o godzinie 2 m inut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

1 S tan isław ow a: (n a  S try j): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg n r 2 ); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

Z Podwołcczysk : (na  dworzec w Podzamczu): o go
dzinio 2 m inut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go
dzinio 3 min. S po południu pociąg mieszany);

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie I I  min. 3 przed północą (po 

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 m inut 45 po południu (po
ciąg mieszany).

Do Podwotoczysk: (z głównego dw orca): o godzinie 
(1 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 mjnut 
45 w południe (pociąg mieszany)

Do Podwotoczysk: (z P o d a n i a ) :  o ‘ godz. U  m inut

~  0S°b0'v y ); 0 godzinie 12 m inut
południe (pociąg m ięszany)

Do C zerniow ieo: o godz. fi „un. 25 rano (pociąg po
spieszny), o godzinie l i  m in. 25 wieczór (pocia-' 
m ieszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po” 
ciąg m ieszany).

Do S tanisław ów . : („ a  S try j): 0 godzinie 6 m inut 5 
lano (pociąg nr. 1 ); o godz 5 m inut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po
łudnika peszienskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.



4
w e  3Q - ł w o w i e ,  

u h o k  S s o te l i i  W a r s z a w s k i e g o , — poleca: 
uieinnioj i tańsze ga t unk i , ręcząc za smak

Jn i  znany z taniości, rzetelności *** T y "  _  _ ™ ,_  * — _  * _  _ _
i dobrych towarów, handel V « T _  ^  O ^ T l O J e S I l G f f  Q

C eylon ,  p i ę k n e ,  d u ż e ,  Moccę arabską p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jawę z ło tą ,
■ ■!«- M- B»sa.« - y  Chińskie i rossyjsk ie zjednały sobie już wziętość ! P ół kilo złr. 1.60 cnt. — złr. 2 — ztr. 8 złr. 4.
" W "  i  «  W ęgierskie, Austryackie, Styryjskie, Eeńskie, Francuskie i deserowe —  około 50 gatunków  —  butelka od 55 et. do złr. 6.
R_**<»t  <k» ’ angielsk i. i  wwsa. butelkowe : Schwecliackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

i ,  B 3 o * s o I  i w y - '  £  B i i  Ł a  w n r y  z fabryk: .Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawsldąj i zagraniczny cli.
W s z e lk ie  a r ty k u ły  k u c h e n n e ,  w c h o d z ą c e  w  s k ła d  h a n d lu  k o rz e n n e g o , w y b o r o w e  a  n a jta n ie j .

" B W o A y  ■■■ i  » n  !  ■ a  a  *- z zaręczeniem prawdziwości i świeżości sprzedaje w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane.

(-3761 4— ?)

Zamówienia oć zł. 50, posyłam franko do każdej staeyi kolei galiey jsk ich , nie licząc . r ó w n i e ż  za opakowanie. Przesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie. Dziękując za dotych- 
fczasowe zaufanie i względy Szanownym P  T. kupującym tak w mieście jak  i na  prowineyi, polecam się takowym nadal. Z  pow ażan iem  ( l u s l i i w  K a zim ie rz N ow icki.

H E & T O Y O N T A T

Z rozpoczęciem nowego 1877/8 ro
ku szkolnego otwieram u siebie ponsyonat 
dla 5 lub 6 uczniów gimnazyainyeh lub 
realnych szkół. Wszelkie wygody, troskli
wą opiekę i korepetycyę z wszystkich przed
miotów szkolnych zapewniam. Uwzględnie
ni bedątylko młodzieńcy z dobrem rodzin- 
nem wychowaniem. Bliższa wiadomość we 
Lwowieulica Łyczakowska i. 82 I. piętro.

Dr. Z. Rościszewski.
(2557 1 2 - ? )

L. 9472. (3763 2— 4)

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytacyę przez oferty 

na dostawę s z p i ta lo w i  p o w s z e 
c h n e m u  w e  L w o w ie  w 1878 
roku, d r z e w a  o p a ło w e g o , w 
przybliżeniu następującą ilość metrów 
sześciennych:

a) b u k o w eg o  2 8 0 0 ,
b) b rzo zo w eg o  8 0 0 ,
c) so sn o w e g o  5 0 0 .
Drzewo będzie dostawianem do

szpitala w ilościach i w czasie przez 
zarząd szpitala oznaczonych.

Bliższe objaśnienia udzielać będzie 
Zarząd szpitala, gdzie można przejrzeć 
warunki, na podstawie których kon
trakt zawartym zostanie.

Oferty opieczętowane i należycie 
ostemplowane, przy dołączeniu wa- 
dyum 5°/0 od całej rocznej dostawy, 
składać należy na ręce Dyrekcyi szpi

tala do dnia 6 sierpnia 1877.
W dniu zaś następnym, t. j. 7 

sierpnia o godzinie 10 z rana, w kan- 
celaryi Dyrekcyi szpitala odbędzie się 
otworzenie ofert.

Do kontraktu wymaganą bedzie
kaucya w wysokości 10% °d całej 
rocznej dostawy.

Dyrekcya szpitala powszechnego
W e  Lw ow ie, dnia 6 lipca*1877.

P r .  G łow acki.

“(3253 10—15)
Ces .

wyłącznie
król.
uprzywil.

do farbow an ia siw ych włosów
wynaleziony przez

A. MACZISKIEG0
f a b r y k a n ta  p e r fu m  

we W iedniu, Kiirntnerstrasse 26, 
Ten c. k. wyłącznie uprzywilejowany śro

d e k  do farbow an ia w łosów , farbuje 
siwe włosy trwale na  czarno, brunatno  
lub blond, sporządzony z zielonych łupinek 
orzechowych zdrowiu i włosom najnieszkodliw- 
szy, farbuje włosy w p ięciu  m inu tach

farba

zł.

pięknie i trwale na  czarno i blond, 
w myciu nie zlezie.

Flakon p łynu  eks trak tu  orzechów.
Słoik pomady orzechowej 2 „
F lakon olejku orzechowego 2 „
P ó ł llakonu olejku orzechowego 1 „

Prawdziwe do n a b y c ia : 
P a r fu m e r ie  M A C ZU SK I, 

we W iedniu, K iirntnerstrasse 26. 
we Lwow ie w handlach K. Strzyiowskiego 
i Leona S e d la k a ; w K ra k o w ie  w handlu  
Wilhelma Fenza;  W T arnopolu u apt. Jamró- 
giewicza; w Tarnow ie w handlu  W. Wielo- 
górskiego; w Nowym - Sączu w handlu S. 

Progulskiego.

posiadająca od roku 1854 w A ustro- W ęgrach i we F rancy i patent, 
je s t  n a jsk u teczn iejszym  środkiem

do w ^ tq p ien ia. p lu s k w ó w
i owadów innego rodzaju.

P ły n  ten ma taką trw ałą  skuteczność, że żaden inny środek za
stąpić go nie może.

P rzestro ga I Naśladowania i nadużycia naszego wynalazku 
w zamiarze złudzenia P. T. Publiczności, powodują nas zwrócić uwagę, 
że każda z naszych flaszek zaopatrzoną jest naszą fluną w szkle wyrytą, 
tudzież naszą urzędownie zarejestrowaną m arką ochronną z napisem  :
„lO O  l>ucateii eine W a n ze “  i poflpisei fiFlUy.

(3781 1 -6 ) Do nabycia w naszym głównym składzie: 
Hartmann & Mittler, Wien, I, Backerstrasse 10-

G łów ny .skład d la  G a l ic y i :
u kupca p. FRAACISZKA EHBLICHA.

Gummi - Fabricate.
W a s s e rd i .  life  R e g e n ró c k e , fdtruar*, auf betben ©eiten I 

|U  ftragen, brauneS gutter, 3IermeI unb Sapnie
100 110 121 131 14! Cent Inng 4155 J

R 6  50 7 .—  7.50  8 . — 8.50  "per ©nic i
W e l l e  I t u f s c l i i r -  © d e r  R e l l  f t l d u i e l ,  flott.  ml! |

Slermel unb Sapuje
126 131 136 l * i  (£ent long

fCptuatj gummlrt fl 12 50 13 — 13 50 14 50 
tueift „ fl. 75 16 50 17 -  18  -
C a v a l l e r i e -  n n d  I i i f a n l c i l e - O i r i c i e r s - S l a i i i e l ,

121  (Slm. fl 21,  131 Stnt fl 22, 141 S tm  fl 24 ; t>orfd)rift4- 
miifjtg abiuflirt  fl. 3 50—4 mp(]t U i v e r s e  l e l u e r e  S o r *  
t e n  R e ę e n r ó ę k e  fl 12— 30.

G u m m i G a m n s f h e i i  fiłr ftuftgńnijfT fl 2  80 —4 bet 'JJaar 
F i l i n l  D o p o l  v » n  !Hi»ii(>hov.iiłi,i  fr ; « n * .  S n n s ;  o 

P u m p U u s c h P ,  i?, r t i:iAiqe(i ,Saii«IInHi-lie. Dii- 111 ftolnr 
ipret uorjuglidieii (Snnftriictióii Den RinD rn fttr sJJfullt-rbcufl 
rrfftyen fann. ha felhft Dpiii fchraartiflen ttinDr, fd)on Diirdi hen 
rtnfadieii ‘Drmf ber Vipprn auf Den ©aiti in hie Waliruaii *ugt* 
filprt nńrb 'JJreiS pfi ©ti ld  fl 1 

W A s s e r d i c l i l e  B p l i - E i n l n g C D  itlr fftnoer- unD ffcanfett 
brttfn in fi ©rófjeri a 70 f r„  fl l,  i 20, 1 50, 1 75, f ,  2 50 

B r n s t s c b i i l z c r  40—80 t r  Ul i I r t i z i e l r e r  
Tr 70, 90 unb fl 1 20. I S i r u f o n n i ^ e  
t t l y s t l e r -  H ild M n i i e r s p r H z e u  m 6 
©rófjni,  fl 1 50, 2,  2 50,  3, 3 50. W i u i r i -  8| > r i l z e n  Diefer t jorm fr 65,  70 

€ l y s o i i §  z n m  S r  l l i s f  ^ e b r u n e u  mit 
©cblaudi fl. 3 50 unD fl 4

I j u J t g - e f t t l l i e  U o p f p o l s l ę r  fl 3f>U,fl 5 80 B n h k i t i n z e  
P. 5.50 li#  fl 8 S p i l ż p o l s l c r ,  r u n d  u u d  ę c k i g ,  
fl. 3.50 btg fl 5 80 l*u<  i l e  C B i n n ł b r e s  fl l 25 lun W 6 
R e J s e - U r i n l l n . H C l i e i B  fl 1 i;o bic» fi 4 Ć r f n - K c e i | > l -
o 11 t e n  fiłr an ©dpuadje Dci* ftarnoraane 4'eibfnDe bcibeilei 
©eftflledjlG fl 4 50 bia fl 10 ber © t i ia  

G  n i u m i - C e b e r s c h u l i e  fur .ftmber, ‘J iumrn nnD ^)*tren.
@efcfiled)l« fl 4 50 bis n 10  ber @t  
t i i n m i ~ C e b e r n e l i u l i e  fllr .ffml 

1‘ r l e s i i i l z - l . l n i s e l i l n j i  fflt £):iISmi ^ebircpflfibcnbp ff 1 40 
P a r f u m - Z e i  s t i i i i b e r ,  mit 'BnlJ 90 rr , mit *DaD linb Rlafdje fl. 1 80. 
P r a k l i s c h e  C H i m m i  S p i d u a n r e n  itnb l i a . l e  jfbrr 
< ; e b r l k d e r  U e l i r i s ' * * .  bipl ^prliner Slpotpflt 1 (Sloffe unb ^>orlieferanttn, 

e l e k t i - o i n o t o r i N C l i e  S a m m ł  • H s i l s b a n d c r  l i i r  z t t b n e n d e  
b i o d e r ,  bi« buS 3 a^,,rl* i iluneij lod tiirbern, ^ofjnrriimpfe, ^irbet unb Un- 
ru^e befcitigen, per ©tiicl  fl i ,  e pficljlt ode npbft fonft uoiTommenben

G u i n i n i - S p e c i u  l i  l i i  t e n .

Theod-Wilh. Eisertin W ien,ve r l .  K i i r n tn e r -
s t ru sse  5 1 .

2841 6—71

3d)riftlid]C Auflrage prompt gtątu Uarinaliinc. 
J I S *  I l l n s t r l r t e  P r e i s l l s t e n  n n f  F i  r l s i i i g ^ ń  f r a n c o .

(3850 2 - 3 )

p a p i e r  p e r g a m i n o w y
dla szczelnego zawiązywania słojów z kompotami, smażonemi owocarń it.p. 

1 meter po ^2 centy, — poleca: 0. T. Wlnckler we L w o ó  3 .

Po minionej porze siejby ^ n r n  p s u  do teraźniejszych 
zasiewów, poleca

bawarską rzepę ścierniową
o k r ą g ł ą  i  < I h i“ : t .  po miernej cenie;

łlF G C zlE E ę s y b i r s k ą  na zieloną paszę, lub pognój owsiew
morga 17 kilo, 50 kilo za 8 zł.

Zamówienia na oryginalne H olenderskie cebulk i H ia c y n 
tów, Tulipanów i t. p. uprasza.

Główny Skład Nasion
r l ' ' « »  TU * ■  «* a

we Lwovyie, plac halicki 1. 15 w gmachu Banku hipotecznego.

(3895 1— ?)

i
Prawdziwie węgierską tłustą

sm  HK W  ^  BB&Z m<J
%

1  k i l o g r .  p o  6 4  o t .
co tygodnia świeżej przesyłki, poleca: 

O .  T .  W O C M L E E  we Lwowie.

Ces.
króL

(3878 3— 3)

uprz. kolej Lwowsko- Czeridowiecko-Jasska
 _____(l.iiue a u stry a c k ie )._____

9004/1280 I.

Z druktę-

Zarząd kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej zamierza 
w  drodze ofert, podwyższenie, uzupełnienie i wyrównanie
istniejącego, 450 metrów długiego wału kolejowego między 
stacyami Kuczurmara i Hliboka na przeciętną wysokość 
0’7 metrów, przyczem największa w pośrodku dwóch koń
cowych punktów L4m wynosi, najmniej żądającemu w 
przedsiębiorstwo powierzyć.

Główniejsze warunki, pod któremi ta robota oddaną 
byc może są następujące.

1. Bezprzeszkoclne kursowanie pociągów tak osobowych jak to
warowych, przestrzeganie w czasie roboty wszelkich przepisów bez
pieczeństwa ruchu i odpowiedzialności za uchybienia w tym wzglę
dzie, tak w obec zarządu kolejowego jako też c. k. władz rządowych.

2. Dokładne i sumienne wykonanie według wskazówek i prze
pisów dla robót ziemnych, materyałem z odległości 2500 metrów 
(przez zarząd dodanym pociągiem roboczym) dowożonym.

3. Zaszutrowanie i ostateczne wyregulowanie budowy nawierzch
nie]' żwirem, na składach zarządu kolejowego się znajdującym,

C en y jednostkow e m ają l»yc podane :
2. Od metra sześciennego wykopu ziemi na wyż wymienione pod

niesienie zużytej z robotami przynależnemi jak uzyskaniem rnate- 
ryału, narzuceniem na pociąg, wypróżnieniem pociągu, warstwowa
niem, ubijaniem stopniowem podnoszeniem budowy nawierzehniej, 
szkarpowaniem i. t. p. którego to materyału w przybliżonej ilości 
4600 metrów sześciennych potrzeba będzie.

. 2. Od metra sześciennego żwiru, jednak li tylko za dowóz z 
wyszczególnieniem dla pewnych odległośoi w ilości 500 metrów 
sześciennych./-

'8Ił 0d metra bieżącego ostatecznego wyregulowania budowy na- 
wierzchniej wraz z wyrównaniem pokładu żwirowego w długości na 
wstępie wymienionej.

4. Od metra kwadratowego szkarp za obsiane materyałem wła
snym lub kolejowym w powierzchni przybliżonej 6000 metrów 
kwadratowych.

Dotyczące oferty niżej podpisanej Dyrekcyi najdalej do 20 b. m, 
przesłać, równocześnie zaś wadymn w ilości czterysta zł. w. a. do 
kasy zbiorowej na dworcu tutejszym wnieść i potwierdzeniem od
biorczej tejże kasy się wykazać.

____________________________P y r e k c y ? ' m—
 ________M  W ______________" ś c ią g o , przy nlicy Czarneckiego, w  domu p. Wernera, pod I. 12.


